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ne 50 proc., a świątecz­
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Po zgonie małżonki prezydenta Rzplitej.
Tysiące depesz kondolencyjnych nadeszło z całego świata.

WARSZAWA, 18. (wl.) Zwłoki mał- 
ionki prezydenta Rzplitej ś. p. Michali 
ny Mościckiej spoczywają w otwartej 
trumnie w kaplicy Zamkowej.

Rano odbyło sic nabożeństwo żało­
bne w kaplicy Zanikowej, które odpra­
wił ks. biskup połowy Gall.

Na nabożeństwie obecny byl prezy­
dent Rzplitej z rodziną, prem jer Pry- 
stor, marszałkowie obu izb, ks. biskup 
częstochowski Kubina i członkowie do­
mu wojskowego i cywilnego prezyden­
ta  Rzplitej.

W sali Mirowskiej i oficerskiej Zam 
ku do ksiąg kondolencyjnych wpisywa­
li sic od samego rana przedstawiciele 
dyplomacji, św iata politycznego, du­
chowieństwa, wojska, sądownictwa, or- 
ganizaeyj i t. p.

Od godziny 10 rano do wieczora 
trwała nieustanna wędrówka publicz­
ności, oddającej hold przed zwłokami 
zmarłej.

*  *  *

O godz. 7 wiecz. odbyła sic cksporta- 
cja zwłok ś. p. Michaliny Mościckiej 
z kaplicy Zamkowej do katedry św. J a ­
na. W eksportacji wziął udział p. pre­
zydent wraz z rodziną oraz członkami 
domu cywilnego i wojskowego.

*  *  *

Jutro , w czasie pogrzebu trum nę wy­
niosą do karawanu członkowie domu 
cywilnego prezydenta Rzpiitej, a na

LEKARZE Z KIELC RANNI W KA-
TAS1ROF1E SAMOCHODOWEJ.

C IESZ Y N , ID. 8. (P A T ). Wczo­
raj popołudniu zderzyła się dorożka 
automobilowa z Ustronia z wozem 
ciężarowym. W skutek zderzenia oba 
.wozy uległy zupełnemu rozbiciu.; 4-ch 
pasażerów, z czego 3-ch lekarzy z 
Kielc a  jedna dentystka z W arsza­
wy oraz obaj szoferzy odnieśli po­
ważne obrażenia. Pogotowie ratunko 
we odwiozło rannych do szpitala 
krajowego w Cieszynie. W inę w y­
padku ponosi kierowca au ta  cięża­
rowego, który jechał nieprzepisową 
stroną.

 OQO----
Z DACHU WAGONU POD KOLA 

POCIĄGU.
LU B L IN , 19. 8. (PA T.) Między 

stacjami T raw nik i a Rejowcem ja ­
dący na dachu pociągu osobowego 
19-letni Czesiawf Życlek z Lublina, 
został strącony przez przęsło mostu i 
wpadł pod koła pociągu, które go 
zmiażdżyły.

ANGLJI GROZI STRA JK WŁÓ­
KIENNICZY.

LONDYN, 19. 8. P rasa  wyraża prze­
konanie, że robotnicy w przemyśle włó 
Menniczym nie zgodzą się na 25-proccu- 
tową obniżkę płac i porzucą pracę.

Prem„er Mae Donald, bawiący na 
Wywczasach w Szkocji, nakazał infor­
mować się systematycznie o przebie­
gu rokowań i sytuacji strajkowej. Jego 
posiadłość w Szkocji, połączona jest 
stale telefonem z Lancashire, ośrodkiem 
przemysłu włókienniczego w półno­
cnych hrabstwach Anglji.

cmentarzu poniosą na barkach zwłoki 
włościanie przybyli ze Spały.

Latarnie ulic, któremi przeciągać bę- 
dcie kondukt, okryte będą kirem.

#  *  #

Na Zamek nadchodzą tysiące de­
pesz kondolencyjnych z całego św i^a.

M. in. nadeszła depesza ze statku 
„Polonja", znajdującego się na oceanie 
i od lotnkia Hausnera.

Rada szkolna m. Warszawy postano­
wiła nazwać jedną ze szkół powszech­
nych imieniem śp. Michaliny Moście. 
kiej.

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  Z W I Ą Z K U  L E G J O N I S T Ó W  
Z agłębie D ąbrow skie składa tą drogą  

p . W  O J  T  Y  R  Z E ,
z a w i a d o w c y  stacji Sosnow iec, serdeczne po­
dziękow anie za pomoc w u zyskan iu  pociągu  do 

G dyni, oraz za dekorację tegoż pociągu .

Autobus stoczył się do rowu
JEDNA OSOBA ZABITA, 11 OSÓB RANNYCH.

LUBLIN, 19. 8. (P A T ). Dziś na 
13-tym kilometrze szosy Puławy — 
Dęblin około godz. 4-ej rano autobus
zdążający z Lublina do Yvrarszawy 
wskutek pęknięcia przedniego reso­

ru  stoczył się z szosy do rowu. Z 
pośród pasażerów autobusu został 
zabity krWyę Sulim a Cukier, a 11 
osób u leg A  m niej lub więcej cięż­
kim obrażeniom

FLOTA POLSKA Z WIZYTA 
W SZWECJI.

GD YN IA , 19. 8. (wl.) F lo ta  pol­
ska uda się z w izytą kurtuazyjną do 
Szwecji. W podróży tej wezmą u- 
dzial pod dowództwem komandora 
U nruga dwa kontrtorpedowce i je­
dna łódź podwodna.

 Of)o------
MIĘDZYNARODOWY KONGRES 

INWALIDÓW W WIEDNIU.
W IE D E Ń , 19. 8. (wid W  dniu 

25 bm. rozpoczną się w W iedniu o- 
brady  międzynarodowego kongresu 
inwalidów wojennych. Inwalidów 
polskich reprezentować będzie pre­
zes związku inwalidów, poseł K ar­
koszka.

KLARA ZE TK IN  CHORA.
B E R L IN , 19. 8. (PA T.) Donoszą, 

z Moskwy, że K la ra  Zetkin poważ­
nie zachorowała. Prawdopodobnie 
nie będzie m ogła wziąć udziału w 0 - 
tw arciu  Reichstagu.

NIEZW YK ŁE OCALENIE.
HAMBURG, 19. 8. W ciekawych oko 

licznościach uratowano w Neumunser 
ilwucli robotników, których zasypały 
walące się ściany starej studni.

Oddział sanitariuszy odkopał głowy 
robotników, którym lekarz przez trzy 
kwadranse robił ożywiające zastrzyki, 
aż ich zupełnie odkopano i uratowhno.

„Nie potrzebuję maszerować na Berlin,
bo Jestem już w stoBicy”

Hitler o sobie i narodowych socjalistach.
B E R L IN , 19. 8. (PA T.) H itler 

bawiący w Górach B aw arskich u- 
dzielił przedstaw icielow i „Associa­
te P ress" w yw iadu: H itle r oświad­
czył, że bez udziału narodowych so­
cjalistów  żaden rząd niemiecki nie

może istnieć legalnie. Dziś opowie­
działo się za narodow ym i socjali­
stam i 13.700.000 głosów, w  przyszło 
ści liczba ta  wzrośnie.

H itler kategorycznie zaprzeczył 
jakoby w rozmowie z prezydentem

Prof. Piccard poleci po rai trzeci.
PRZYRZĄDY POMIAROWE STRZASKAŁY SIĘ PRZY LĄDOWANIU.
RZYM, 19. 8. -- Dzisiejszy „Messa- 

gero“ donosi, że prof. Piccard zapowie­
dział trzeci lot do stratosfery.

Tym razem jednak profesor zamierza 
startować z Ameryki z nad brzegów 
zatoki Hudson w pobliżu bieguna mag_ 
netycznego ziemi.

Profesor przywiązuje do tego lotu 
wielką wagę, zamierza bowiem stwier­
dzić zależnoić, jaka zachodzi łniędzy 
promieniami kosmicznerai. a polem ma- 
gnetycznem w stratosferze.

Prof. Piccard oświadczy! współpra­
cownikowi „Matina“, że nieszczęśli. 
wym zbiegiem okoliczności wszystkie

przyrządy pomiarowe aż do wysokościo 
mierzą włącznie strzaskały się przy lą_ 
dowaniu. Jedynym  dokumentem są za­
piski prof. Pieearda i jego asystenta.

Cudem uratowany uczeń-lotnik.
SZCZĘŚLIWY SKOK ZE SPAD AJĄCEGO APARA TU .

ŁÓDŹ, 19. 8. Dziś o godz. 8-ej ra  
no na polach m ająku L ip iny  w po­
wiecie brzezińskim  spadł-sam olot 
wojskowy, pilotow any przez ucznia 
P . W. E dw arda  K rytow icza, który 
odbywał pfóbny lot warunkowy.

Samolot dostał się w korkociąg 
i z wysokości 2000 metrów, począł

opadać na ziemię. Gdy ap ara t znaj­
dował się w odległości k ilkunastu 
m etrów od ziemi, Krytowicz zdołał 
wyskoczyć i cudem wyszedł z ka­
tastro fy  bez szwanku.

A para t uderzyw szy o ziemię za­
palił się i spłonął.

Rzeszy żądał w ydania sobie pełnej 
władzy, w skazując na Mussolinie- 
go. Dowodzi tego fakt, że hitlerowcy 
nie upom inali się nigdy o tekę m.- 
n istra  Reichswehry. H itler przeczy 
również, jakoby przyrzekł tolero­
wać po w yborach lub popierać ga­
binet Papena.

Zobowiązał się on jedynie do 
popierania gabinetu P apena  dopó­
ty, dopóki po lityka wewnętrzna i 
zagraniczna rządu Papena odpowia­
dać będzie życzeniom narouowyen 
socjalistów.

Porozum ienie z F ran c ją  dotąd 
będzie niemożliwe, dopóki nie zmie­
ni się stanowisko rządu francuskie­
go. Wkońcu H itle r zaprzeczył wia­
domości o planow aniu m arszu sztur­
mowców' hitlerow skich na Berlin.

„W jakim celu miałbym masze­
rować na Berlin — zaznaczył z iro- 
nją Hitler, — skoro już tam jestem. 
Sprawa przedstawia się inaczej. 
Nie o to chodzi, kto pomaszeruje na 
Berlin, lecz o tó, kto będzie zmuszo­
ny stolicę opuścić.

AUTOBUS W PRZEPAŚCI.
5 zabitych, 10 rannych.

PARYŻ, 19. 8. — Autobus pocztowy, 
utrzym ujący regu’arną komunikacją 
między Fozem a Meknes w Maroku zda* 
rzył się niedaleko Sidi - Buzakki z sąs 
moehodem i runął w przepaść. k 

W katastrofie zginęło 5 osób, 10 Od* 
niosło ciężkie rany. Wszyscy pasażero* 
wie byli tubylcami.
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g ó r n ic y  f o l a c y  w  u el g ji
W R A C A JĄ  DO PRACY. 

BR U K SELA , 19 .8. -  W ostatnich 
dniach em igranci polscy w większości 
kopaln i p rzystąp ili do pracy, nie znaj­
d u jąc  innego w yjścia wobec szerzącej 
się wśród nich nędzy i głodu.

W  związku z tem  pojaw ili się ag i­
ta to rzy  kom unistyczni, którzy s ta ra ją  
się nakłonić polaków dc Kontynuowa­
nia stra jku .

W  Rousu pewna k o m u n ik a ., nazwi­
skiem R eiker p rzyby ła  z Brukseli, u- 
dając  się do jednej z kopa*tu, w mo-
re i za trudnien i są polacy.

" i, u iistka ta  naw oływ ała roholni- 
; orzueenia pracy.
.iowiedzi em igranci polscy we. 

zwali policję, k tó ra  ag ita to r ku areszto .
wała. . , .

Ruch s tra jkow y słabnie z dnia
dzień. , ,

Liczba górników pow racających do
pracy  stale się zwiększa.

K lęska p a r tji  socjalistycznej, k lora  
p ragn ie  u trzym ać s tra jk , jest coraz bar­
dziej widoczna.

Sądzić należy, że s tra jk  z monczy się 
w najbliższych dniach przez sam orzut­
ne przystąpienie górników do pracy.

 U |)0 --------
PODRAŻNIONY B U H A J ROZSZAR­

PA Ł  1G-LET NIEGO PASTUCHA.
W ILNO, 19. 8. Na łące w pobliżu 

wsi K iersnow o gm iny janow skiej wy­
darzy ł się straszny  w ypadek zabicia 
pastucha przez rozwścieczonego buhaja-. 

Podczas pasan ia  bydła  16-letni Szy­
mon Pukszo i  14-letni A ndrzej Teim za 
zaczęli drażnić wielkiego byka. B uhaj, 

*  doprowadzony do wściekłości przez 
chłopców, rzucił się na Pukszę i w 
m gnieniu  oka rozpr uł m u  i ogumi 
brzuch. Rozjuszone zwierzę rzuciło się 
następnie na Temszę i zaczęło go ta ­
rzać po ziemi.

N ieprzytom nego chłopca z naraże­
niem życia w yrw ali z pod byka wlo- 
śeainie, którzy7 nadbiegli z pomocą 
Pukszo zm arł niebawem , nie odzyska w 
szy przytom ności. D rugiego chłopca od 
wieziono do szpitala.

•oryp

POLSKA I WĘGRY.
W dniu święta patrona Węgier, św. Siefana.

W łaściwym założycielem  ̂ pań­
stwa węgierskiego był św. Stefan, 
król węgierski, syn Gejzy i Adela,i- 
dy, księżniczki polskiej, siostry Mie 
czysława I. W ielki ten król zajął 
Siedmiogród i Słowaczyznę, uporząd 
kowal państwo węgierskie i podzieli! 
je wzorem zachodnim na komitaty, 
któremi zarządzali nadżupanowie.

Jeszcze za życia ojca Gejzy Ste­
fan I przyjął chrzest święty, przy­
czynił się też niemało do rozszerze­
nia chrześcijaństwa wśród węgrow, 
za co otrzymał od papieża Sylwe­
stra II koronę i tytuł króia apostoł 
skiego, używany późnej przez jego 
następców, królów węgierskich przez 
cały przeciąg dziejów. Słynął także z 
wielkiej szczodrobliwości dia kościo 
ła, z łaskawości dla ubogich i po 
śmierci wliczony został w poczet 
świętych. Umarł w r. 1038 i pamięć 
jego obchodzona jest corocznie w 
dniu 20 sierpnia z wielkim pietyz­
mem wśród narodu węgierskiego.

szłośei jeszcze więcej swoje stosunki 
z Węgrami, nie będzie to bynajmniej 
rozpoczęciem jakiejś polityki o świa 
tobulczych celach, mimo, że jedno­
cześnie liczyć się będzie zawsze z 
pragnieniami i dążeniami narodu 
węgierskiego. Wciągnięcie W ęgier w 
orbitę naszej konstelacji politycznej 
byłoby przedewszvstkiem nowym  
tryumfem Polski nad intrygami Ber

lina, usiłującego wygrywać nieza­
dowolenie węgrów z traktatu poko­
jowego i propagować na Węgrzech 
tendencje odwetowe.

Dodać trzeba w końcu, że odpo­
wiednie pokierowanie biegiem przy­
szłych ściślejszych stosunków Pol­
ski” z Węgrami przyczyniłoby się 
bardzo poważnie do powiększenia 
bezpieczeństwa Europy.

Zreformowany podatek drogowy
obniża podatek od aut i motocykli.

______________  a *TT * 4 T T T n E P T T C ń WNOWY SPOSÓB OPO D A TK O W A N IA  AUTOBUSÓW
. . , , r-A 1____ -i i n  r»ł

Z A JŚC IE  NA ODPUŚCIE.
Bezczelny w ybryk bezbożnika.
W ILNO, 19. 8. — W czasie uro­

czy sto śc i Wniebowzięcia Najświęt­
szej Mar j i  Panny w Olszanach, pow. 
oszmiańskim, wydarzyło się pożało­
wania godne zajście. ...

W czasie wielkiej procesji, która 
obchodziła z Najświętszym Sakra­
mentem, z pobliskiego domu, zajmo­
wanego przez Icka Kozłowskiego, 
ktoś rzucił kamień w tłum.

Kamień padł niedaleko celebran­
ta, niosącego Najświętszy Sakra­
ment.

J ak się okazało, kamień rzucił je 
den z chłopców wyznania mojżeszo- 
wego, należący prawdopodobnie do 
komunistycznej organizacji bezboż­
ników. .

Wzburzony tłum rzucił się na
dom Kozłowskiego.

Około 500 kobiet wdailo się do 
budynku, który mieszkańcy zdołali 
szybko opuścić. . .

Rozpoczęto demolować i nisz­
czyć urządzenie domu, wyrywać de­
ski i  rozwalać ściany. ,

W miasteczku gruchnęła wiesc, 
że odbywa się pogrom ludności ży­
dowskiej, która, w popłochu zaczęła 
uciekać z miasta.

' Zaalarmowana policja przybyła 
w liczbie 50 posterunkowych na miej 
see wypadku.

Zajście zdołano w7 porę zlikwido­
wać, aresztując kilka osób.

Władze prokuratorskie i poli­
cyjne prowadzą energiczne docho­
dzenie

Po śmierci św*. Stefana, w ciągu 
dziewięciu wieków Ms tor ja niej ccuio 
krotnie ścisiemi węzłami splatała na 
rody polski i węgierski.

W nowszych czasach okres „wio 
sny ludów“ i następujących razem 
z nią rewolucyj, szczególniej sil­
nie zatargał losem narodów niewoł- 
nych. W latach 1848 — 1863 bratnie 
uczucia Polski i Węgier zostały po- 
głębione węzłem krwi- ri rndycjci te 
go, okresu żywą jest dotąd u nas i 
w królestwie sw. Stefana. Ona to 
w największej mierze spowodowa­
ła sympatyczny wielce stosunek do 
sprawy polskiej, jakim odznaczali 
się politycy węgierscy w okresie 
wielkiej wojny. Nasz formalny tyl­
ko udział przy stole traktowym w 
Wersalu sprawił, że nie uzyskaliśmy 
wspólnej granicy z. Węgrami z wi­
doczną szkodą dla obu stron.

W Polsce i na Węgrzech zdają 
sobie sprawę dokładnie, że istnieją, 
względy, które utrudniają zbliżenie 
polityki polskiej i węgierskiej _ na 
gruncie pracy realnej. Jednocześnie 
jednak i tu i tam żywą jest świado­
mość, że nasz stosunek do Czech 
zwłaszcza, podyktowany jest rozwa- 
oą? wynikającą ze wspolnosci inte- 
resów” w chwili obecnej, nie zaś u- 
czuciem, które, jak się twierdzi czę­
sto, jest trwalszem spoidłem między 
narodami. ,

Niesłuszną jednak rzeczą byłoby 
twierdzić, że bliższe współdziała­
nie Polski i Węgier nigdy lub przy 
najmniej nieprędko zrealizowane 
być może. Stosunek nasz do Węgier 
przybiera dziś tylko postać odmien­
ną,'staje się składową częścią znacz 
nie szerszego kompleksu stosunków.

Wtłoczeni między Niemcy i Ro­
sję zdani jesteśmy n a  konieczność 
poszukiwania dróg wspólnych z sze­
regiem narodów średnich i małych, 
nie mogąc spodziewać się przyjaźni 
ze strony naszych wielkich sąsia­
dów na wschodzie i zachodzie. Ko­
nieczność ta nakazuje nam szukać 
zbliżenia z państwami, leżąeemi na 
południu od Polski, w szczególności 
na terytorjum b. Austro Węgier.

Podobne tendecje budzą się wła­
śnie w samych tycli państwach w 
postaci dążenia do odnowienia związ 
ków między spadkobiercami mo-

1 * 1_T« Unkn nnl ri *11 1-̂  O’ 1 ‘1

Po licznych m em oriałach m iniste 
r ju m  kom unikacji przystąpiło  do re ­
form y podatku drogowego.

Nowela do ustaw y o państw ow ym  
funduszu drogowym  jes t już opraco­
w ana, P ro jek t przew iduje bardzo da­
leko idące zm iany w dotychczasowych 
opłatach na rzecz funduszu drogow e­
go, a  mianowicie: O płaty pobierane od 
pojazdów m echanicznych z w yjątk iem  
m otocyklu wynosić będą obecnie 10 zł. 
od HM! kg. w agi w łasnej.

O płata cd m otocyklu wynosić bę­
dzie 40 zł. (dotychczas w ynosiła 50 zł.). 
O płata  od m otocykli z przyczepką oraz 
c-d 3-kołowych m otocykli w ynosić bo­
dzie 60 zł. (dotychczas 75 zł.). P rzy  o- 
b liczaniu wagi pojazdów nie będzie się 
uw zględniać ilości do 58 kg.

Co do autobusów, zniesiony zostanie 
podatek od biletów. Obecnie op łaty  po­
b ierane od m iejsc w pojazdach i za ca­
ły  rok: na  lin jaeh  do 30 km. — 109 zł->

od 50 do 100od 30 do 50 km. — 115 zł., 
km. — 180 zł.

N ow aeją je s t wprow adzenie opłat od 
bencyny i gazoliny w ilości 20 g r od 
litra , a od benzolu i m ieszanki 18 gr. 
od litra .

Nowela upow ażnia m in ister ju in  ko­
m un ikacji i skarbu  do odroczenia i roz­
k ładan ia  na  ra ty , jakoteż um arzan ia  
zaległych opłat z ty tu łu  ustaw y o lun- 
duszu drogow ym  z roku  zeszłego.

M in isterjum  spodziewa sie, że no­
we zasady podatkowe dadzą wpływy z 
op łat od w agi pojazdów i m otocykli 
4,331,330 zł., zaś z opłat od m iejsc w au­
tobusach 6.021.650 zł., z opłat od ciężaro­
wych pojazdów m echanicznych i wo­
zów konnych 410.400 zł., z op ła t od ma- 
te rja łó w  popednych 15,065.435 zł., od re ­
k lam  58.088 zł., za grzyw ny 500.080 zł., 
inne opłaty  658.000 zł. czyli razem  prze­
szło 27 m iljonów  złotych

Walka o tańsze komorne.
Walny ziazd w dniu 4 września opracuie memorial

do rząda.
Z akrojona na wielką skało akej,} 

związków lokatorskich, dążąca do ebni- 
żenia komornego, zakończy sie dnia 4 
w rześnia zjazdem rad y  naczelnej erze- 
szeń lokatorskch z całej Polski. Zjazd 
ten  odbędzie sie w W arszawie. Ma być 
na nim  ostatecznie omówiona treść 
wielkiego m em orjalu, k tóry  bedzie skie 
row any do rządu i ciał p a rlam en ta r­
nych.

P ro jek t m em orjału  zaw iera następu 
jąee punk ty : przedewszystkiem  auto­
rzy w ykazują cyfrowo, jak  w ielkie szko 
dy ponoszą szerokie rzesze lokatorów* 
w skutek dość problem atycznego ograni 
ezenia eksm isyj. Zbierane obecnie w ca­
łe j Polsce lircby w ykazują, że ilość lo­
katorów, k tórym  grozi u tra ta  dachu 
nad głową, jest ogrom na, gdyż docho­
dzi do k ilkunastu  tysieey. W drugim  
rozdziale m em orjału bqdą przytoczone 
w ypadki indyw idualne, om awiające, w 
jak i sposób uniem ożliw ia obrót handle 
wy w skutek zab ieran ia  najw iększej czę
śei zarobków. _ .

W skazując na konieczność obniżenia

kom ornego związki lokatorsk ie odpiera­
ją  m otyw y zrzeszeń w łaścicieli n ie ru ­
chomości, k tóre  tw ieró ią , iż obniżka ko 
m ornego m ogłaby sie ujem nie odbić na 
zdolności p łatn iczej w łaścicieli domow, 
jako  tych, którzy w płacają  poważne 
kwoty na rachunek podatków państw o 
wych. W  m em orjale związki lokator­
skie s ta ra ją  sic wykazać, iż ustaw a wa­
lo ryzacy jna um ożliw iła sp łatę długów 
hipotecznych i w ten  sposób przyczyni 
ła  sie do znacznego wzbogacenia wlasci
cieli posesyj.

Podkreślić  należy, iż p ro jek t memoi 
ja łu  staje w jednym  punkcie w obronie 
w łaścicieli domów, dowodząc, iż n iesto  
re  p o d a t k i  od nieruchom ości w ym aga­
łyby rew izji i obniżenia.

Z chw ilą zaakceptow ania przeć zjazd 
treści m em orjału , bedzie wydelegowa­
na  kom isja, k tó ra  m cm orjał tez zlozy
władzom. .

Jednocześnie są zbierane podpisy 
pod zbiorowem podaniem  do rządu » 
obniżenie komornego.

Stan bezrobocia w poszczególnych zawodach.
. . „ „ o , , -  O) Ml  Ś l i

Broszurkir _
1  w spraw ie nowego system u leeze- 1 n ia  zapomocą kąpieli jelitow ych 
■  w ysyła bezpłatnie

1 ' M. JURECKI
M ysłow ice 16 te l. 10-83.

W yjaśn ień  osobistych udzielam
od ft -  1 2 .i 2 -  5. K

W niedziele i św ięta od 8 Jo
rano.

narchji Habsburskiej. 1 rogi am ^ci- 
słej współpracy między temi P^11" 
stwami, w szczególności między 1 oi 
ską i Węgrami, który wyobraża so­
bie szereg poważnych polityków i  
ekonomistów, nie jest sennem ma­
rzeniem, lecz praktycznein wskaza­
niem, w Polsce nii estety niezrozu- 
mianem dostatecznie. Na terenie 
Węgier natomiast znaleźć można juz 
znacznie więcej zrozumienia potrze­
by odnowienia pod nową postaci a da 
wnych ścisłych stosunków między 
narodami, żyjącemi nad W isłą i Du 
najem.

Jeśli Polska zacieśni w PfzY"

N a ogólną liczbę 285.728 bezrobotnych, 
zarejestrow anych na terenie całej Pol­
ski w dniu 13 bin., bezrobocie w poszczę 
gólnych zawodach przedstaw iało się na
stępujące: , ,

G óraiey -  23.032 bezrobotnych (w 
tem  Sosnowiec 1833, Śląsk 19.859), hu tu i 
cy w m etalu -  7751 (Sosnowiec 515, 
Śląsk 3822), f* L I arze 2617 (Piotrków  
455), m etalowcy — 28.168 (W arszaw a 
3308, Sosnowiee 2169, Śląsk 11.650, Poz­
nań  1273), w łókicnnicy — 18.861 (Lodz 
11.427, Sosnowiec 1753), robotnicy budo

w lani — 28.816 (W arszaw a 2250, Śląsk 
8275), pracow nicy um ysłowi. — s ‘ *!; 1 
(W arszaw a 4000, Lwów 2165, Śląsk SJol, 
Poznań  4288). Liczba robotników  bezro­
botnych niew ykw alifikow anych wyno­
siła 65.444 osób.

Liczba częściowo zatrudnionych  wy­
nosiła 146.155 osób, z czego przez 1 
dzień w tygodn iu  pracow ało 2615 osob, 
przez dwa dni -  17.353, pu sz trzy  dni 
— 44.590, przez cztery dni — 4-.6-.-4 i 
przez pięć dni 33.025 osób.

dzieci polskich z M eroiec i 8 iąs  a
na koloniach w kraju.

N a kolonjach letnich, zorganizow a. 
nyeh przez tow arzystw o pomocy dzie­
ciom i młodzieży polskiej w Niemczech 
znajduje  się obecnie około 4.000 dzieci, w 
tem  2.000 dzieci polskich z Niemiec, 
resztę z a ś  stanow ią dzieci z Gornego
Śląska. ,

Dzieei rozmieszczona są n a  kolon­

iach  zbiorowych na całym  terenie Rze­
czypospolitej i pozostaną na  nich 
końca w rześnia. Oprócz celu odpoLzytt 
kowego kolonje te  m a ją  za zadani - 
śłeisze naw iązanie łączności między, 
dziećmi polskiem i, zam ieszkaiem i n a  od 
czyźnie, a  M acierzą.



Mordercze eksperymenty.
Kto bacznie obserwuje życie spo 

leczne i urządzenia społeczne, ten 
stwierdzić musi z przykrością, że w 
ostatnich latach nastąpiło jakieś wiel 
kie nieporozumienie, jakaś pomyłka 
u góry, u sfer decydujących pod 
postacią rozmaitych reform spolecz 
nych, zmian ustawodawstwa społecz 
nego, organizacji administracji intsy 
tucyj społecznych i rozmaitych in­
nych eksperymentów. Z powodów, 
znanych tylfco danym czynnikom, 
zmienia siy do gruntu organizację 
dawnych łnsytueyj społecznych, a 
właściwie przeprowadza się tylko 
eksperymenty na ich ciele.

Nie jestem konserwatystą, nie 
bronię z uporu czy też dla zasady 
wszystkiego, co dawniej było,' nie 
mam wstrętu do nowatorstwa, do re 
form i zmian. Bynajmniej: Znam
wszystkie błędy, wady, braki daw­
nych „systemów", znam doskonale 
braki takiej instytucji społecznej, 
jak dawna kasa chorych, ale stra- 
iliem mnie przejmuje przyszłość o- 
becnych, zreformowanych, scalonych 
kas chorych. Podzielani zupełnie zda 
nie autora artykułu „Czy zmierzch 
kas chorych" — i z równym pesymi 
jrnern oceniam przyszłość ten insty­
tucji, o ile... o ile w ostatniej chwili 
sfery decydujące nie zmienią me­
tod, sposobów, reform, zmierzają­
cych do sanacji tej instytucji, wedle 
ich pojęcia.

W tym stanie, w jakim się obec­
nie kasy chorych znajdują „leżą o- 
ne na obie łopatki" i gdybym chciał 
bym złośliwym, twierdziłbym że już 
najwyższy czas oddać sler tych in- 
stytucyj w ręce autonomicznych 
władz i zarządów, gdyż golowe one 
się załamać jeszcze za czasów ko rai - 
sarskich.
. Paktem jest, że ostatnie ekspery­

ment ze scaleniem kas chorych był 
początkiem końca. Było dwieśeiekil- 
kadziesiąt kas chorych, które pod rzą 
darni wybranych" zarządów wcale do 
brze spełniały swoje zadania i parę 
reform ustawodawstwa społecznego, 
parę odpowiednich zmian organiza- 
cyjnych, administracyjnych wy star 
czyłoby, aby stanęły mocno „na obie 
nogi".

Tych parę czy nawet paręnaście 
kas chorych, które czy to wskutek 
nieuczciwości zarządów lub komisa 
rzy, czy też wskutek innych nieazczę 
śliwych okoliczności, się załamywa­
ły i prawie niewypłacalne były, mo­
żna było jeszcze przez odpowiednie, 
celowe „radykalne" zabiegi urato­
wać. Byłe tylko nie podważać bytu 
innych kas, byle nie zarazić jeunem 
zgniłem jabłkiem całego kosza. A 
właśnie to się niestety stało i

Scalono walące się kasy z wege- 
tującemi; deficytowe, zadłużone z 
kasami, które ledwie koniec z koń­
cem wiązały i ledwo swoim obowiąz 
kom nadążyć mogły. 1 co się stało 1 
Bobra większość kas już charczy, 
już się znajduje w drgawkach przed 
śmiertelnych.

Z jednej strony redukcje, a z dru 
giej — przyjm uje się nowe siły po­
trzebne z powodu zwiększonych a 
gend u góry, w centralach.

Zaiste, na palcach można wyli­
czyć te kasy chorych, które obecnie 
dobrze się rozwijają i stuprocentowo 
ze swoich obowiązków wobec... cho­
rych się wywiązują. Gdyż śmiem 
wątpić, czy dobra gospodarka do te­
go obecnie się przyczynia, że kasy 
prosperują i czy ukrócenie świad­
czeń ratuje budżety tych kas.

Dawniejsze kasy istniały i rnzwi 
jały się mimo, że nie było lekospisu 
dla lekarzy, którzy z wyjątkiem 
naprawdę luksusowych recept, p ra­
wie wszystko mogli przepisywać clio 
remu. Budowały piękne ambulator­
ia, mimo, że corocznie setki ubezpie­
czonych wyjeżdżało na koszt kas eho 
rych do . miejscowości kąpielowych; 
wypłacały regularnie pensje urzęclni 
kom, m im o. że lekarze iuis chorych 
na prowincji aulami, na koszt kasy, 
odwiedzali chorych itp. A dziś? Te

go nie wolno, to niedozwolone, tego 
już niema, a to już zniesione... Oto 
stałe odpowiedzi lekarzy i władz, 
kas chorych. Najmniej piłowa kas 
zalega personelowi za szereg miesię 
ey z płacą, chorzy miesięcami czeka­
ją na zasiłki chorobowe, chorzy 
których wyjazd do miejscowości ką 
piclowej lub klimatycznej może ura 
tować, daremnie ezakają na pozwolę 
nie, a biurowość w zreformowanych 
kasach, pożal się Boże! Ośrodek le­
czniczy, pododdział administracyj­
ny, lekarz obwodowy, lekarz naezel 
ny, dyrektor i komisarz — i nim ja­
kieś zarządzenie dla chorego wszyst 
kie te instancje tam i z powrotem 
przejdzie, on już dawno zaopatrzo­
ny został święLemi Sakramentami.

Kasy ratu ją swe budżety kosz­
tem redukcji świadczeń i lekarstw 
a lekarz w dzisiejszych kasach od­
grywa mniejszą rolę, niż inkasent. 
Kasa dzisiejsza składa się z budyn­
ku kasowego, komisarza, dyrektora, 
księgowego, sil pomocniczych kanfce 
laryjnych i całej masy druków i pic

częci, a lekarze, to tylko „konieczne 
zło w kasach". Wprowadzenie aptek 
podręcznych w ośrodkach kasowych, 
zawierających leki gotowe we flasz­
kach lub proszki w tabletkach, i nie 
dozwalających na dowolne kombi­
nacje składu leków, to ostateczne za­
bicie wszelkiego indywidualizowa­
nia chorego i chorób.

. Smutno więc jest w tych instytu 
cjach, a rzeczywistość każe nam 
smutny koniec przewidzieć.

Czyż jednak niema ratunku na 
to ? Owszem! Ale wpierw ustać mu­
szą rewolucyjne nigdzie przed łom 
nie wypróbowane reformy i zamiary 
organizacyjno, robione przez nie fa­
chowców „przy zielonym stoliku". 
Nastąpić muszą zmiany ustawodaw­
stwa społecznego, ale nie takie, jak 
to się zapowiada.

A wreszcie rządzić muszą kasami 
obywatele wybrani przez pracodaw­
ców i ubezpieczonych wespół z n a j­
ważniejszym w kasach chorych czyn 
nikiem — lekarzami.

Dr. ,1. B..

b*eL*pien

Sobota

Wstrząsają#/ wypadek na ul. Reymonta
w 6rodźeya

Kobieta i 4-'etni chłopiec zmiażdżeni przez koła sam ochodu  
c i ę ż a r o w e g o .  — Szofer  B o le s  aw ^uk aresztowany.

Samochód wjechał na chodnik, 
na którym w tym momencie 

znajdowało się kilka osób.

Wczoraj około godz. 11.15 przed 
południem w Giodżcu wydarzył się 
wstrząsający wypadek, który wy­
wołał wśród mieszkańców Grodze a 
i ’ okolicy

olbrzymie poruszenie.
Ofiarami strasznego wypadku pa 

dlo dwoje ludzi, którzy p-onieśli 
śmierć na miejscu.

Są to 27-ietnia mężatka Aniela 
Sierkowa i 4-letni chłopiec Włodzi­
mierz Bendak, oboje zain. w Grodź- 
en.

Na ul. Reymonta samochód cię­
żarowy, naładowany węglem 

wjechał na chodnik, 
zabijając na miejscu Sierkową i 
Dendaka.

Straszny ten wypadek miał 
przebieg następujący: Na ul. Rey­
monta zatrzymał się wóz,

przy którym pękło koło.
Furm an, nie widząc żadnej po­

mocy, bezradnie chodził dokoła wo­
zu.

W pewnym momencie od stro­
ny towarzystwa grodzieckiego nad­
jechało auto ciężarowe, również na­
ładowane węglem, a prowadzone 
przez szofera

Bolesława Kilka z Będzina.
Szofer, któremu widocznie się 

spieszyło, postanowił wyminąć wóz, 
który Gał prawie na środku jezdni. 
Dodać należy, że
ulica Reymonta jest bardzo wąska, 
tak, że po. jezdni z trudnością mo­
gą się minąć dwa samochody.

Podczas m ijania wozu przednie 
koło samochodu zaczepiło o wóz, 
wskutek czego

samochód raptownie skręcił.
Szofer, któremu wskutek raptów 

nego szarpnięcia, wypadła z rąk 
kierownica, nie mógł już samocho­
du opanować.

Rozległ się przeraźliwy krzyk. 
Pod kołami samochodu znalazły się 
dwie osoby, najechane z tyłu. Szofer 
raptownie zahamował. Było już je­
dnak

za późno.
W mgnieniu oka na ulicy wy­

tworzyło się zbiegowisko. Z pod kół 
samochodu
wyciągnięto w straszny sposób 
zmasakrowane zwłoki Dendaka, 
któremu auto zmiażdżyło formalnie 

całą głowę..
Następnie wyciągnięto z pod 

kół Sierkową,
którą samochód przejechał wzdłuż
Nieszczęśliwa niewiasta nie dawała 
żadnego znaku życia. Wezwany na 
miejsce

lekarz stwierdził jej śmierć.
Zwłoki nieszczęśliwych ofiar od­

wieziono do kostnicy. Na miejsce o- 
kropnego wypadku przybyła poli­
cja, która na skutek przeprowadzo­
nego dochodzenia
ustaliła, że winę w tym wypadku 
ponosi całkowicie szofer Bolesław 

Kuk, którego aresztowano
i przekazano do dyspozycji wy­
działu śledczego w Sosnowcu.

W całym Grodźcu i najbliższych 
okolicach straszny ten wypadek wy 
wołał ogólne poruszenie. Na miej­
scu wypadku przez dłuższy czas 

gromadzili się ludzie, 
żywo komentując śmierć Sierkowej 
i Dendaka.

Dodać należy, że samochód jest 
własnością 

inż. Maleśzewskicgo z Sosnowca. 
Samochód wiózł węgiel z towarzy­
stwa grodzieckiego do fabryki Fur- 
stenberga w Będzinie.

ZBRODNIA CZY QLUPOTA.
NIEBEZPIECZEŃSTWO NA TORZE KOLEJOWYM POD SŁAWKOWEM.

Maszynista ze Strzemieszyc, p. 
Cieszewski, prowadząc onegdaj po­
ciąg osobowy ze Strzemieszyc, zau­
ważył na drugim torze pod Sław­
kowem kawałek żelaza (siodełko) 
wbite pomiędzy spojenia szyn.

P. Ciszewski pociąg zatrzymał i 
wyrwał przeszkodę, która mogła spo 
wodować wykolejenie się pociągu i 
katastrofę.

Za pół godziny po tym torze miał 
iść pociąg osobowy z Olkusza do Ka­
towic nr. 41.

Władze policyjne prowadzą do­

chodzenie, czy zachodzi tu zbrodnia 
sabotażu, czy też zwykła głupota, 
albo lekkomyślność.
■B&sHmeig&Bgś&ł m a m a a m B S B rn ssm
“ PIERWSZA WYTWÓRNIA PA- “  

RASGLI W ZAGŁĘBIU
„ E Ł B 8 & M V '

Sosnowice, Modrzejowska 18, 
tel. 10,27.

poleca damskie, mąskie i dziecin­
ne parasole w najlepszym gatun­
ku, po najniższych cenach.

Przyjmuje wszelkie reperacje 
i pokrycia parasoli.

KRONIKA
K A LEN D A K /Y K .

Dzis: Stefana  

Jutro; Joanny Frem jot 
W schód słońca: 4.39 

Zachód słońca: 6.54

tt A B  JO
W A R S Z A W A .

Sobola 20 sierpnia.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

Program  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze 
gląd P rasy  Polsk. 12.40. Urząd, kom. P. 
L M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod 
15.10. Płyty. 15.30. Wiad. Wojsk, i strze 
Jeckie. 15.40. Słuch, dla dzieci. 16.05. Mu­
zyka lekka. 16.35. Kom. dla żeglugi i ry  
baków. 16.40. Przegląd wydawnictw pel 
jodycznych. 17.00. Koncert popularny.
18.00. Odczyt. 18.20. W pałacyku Łazien 
kowskim. 18.50. Muzyka lekka 19.15. 
Rozmaitości. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. 
Wiad. ogrodnicze. 19.55. Program  na 
dz. nast. 20.00. Muzyka lekka. 21.40. 
Na widnokręgu. 21.50. Dod. do Pras. Dz. 
Radj. 21.55. Kom. Gt. St. Meteor, dla 
kom. lotn. 22.05. Utwory Chopina. 22.40. 
Wiad. sport. 22.50. Muzyka tan.

W A R S Z A W  A.
Niedziela, 21 sierpnia.

9.00. Tr. cichej mszy z Wilna. 9.45. 
Muzyka religijna z płyt. 10.05. Program  
na dz. nast. 10.15. Tr. z lotniska warsz, 
10.55. Urz. kom. PIM. 11.00. Tr. z Salz­
burga. 12.50. D. e. tr. Miądzynarod. raidu 
a-wionetek (tr. z Krak. 13.00. Nauka za­
wodu jako zagadnienie prasy. 13.15. Pły 
ty. 13.50. D. c. tr. Miądzynar. raidu a. 
wionetek (tr. z Krak.) 14.00. Jak  sią u. 
strzec chorób żołądka. 14.15 Płyty,
14.30. Odczyt roln. p. t. Porady wetery 
naryjne. 14.50. Utwory skrzype. 15.05. 
Odczyt roln. p. t. Zużytkowanie miodu. 
15.25. D. c. muzyki. 15.40. Co sią dzieje 
na świecie. 15.55. Feljeton dla dzieci.
16.45. Wiad. przyjemne i pożyteczne.
17.00. Muzyka operowa. 18.00. Feljeton 
p .t. Nie masz pana nad ułana. 18.20. 
Muzyka lekka. 19.10. Rozmaitości. 19.30 
Kom. Tow. Zachęty do Hodowli koni w 
Polsce. 19.35. Skrzynka poczt. 19.55. Pro 
gram  na dz. nast. 20.00. Koncert wieczór 
ny. 20.45. Kwadrans lit. 21.00. D .c, kon­
certu. 21.50 Wiad. sport, z prowincji i 
Warsz. 22.00. Muzyka tan. 22.40. Kom. 
Gł. Wojsk. St. Meteor, dla kom. lotn.
22.45. Wiad. sport, z Warsz. 22.50. Mu­
zyka tan.

KATOWICE.
Sobota, 20 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze­
gląd P rasy Polsk. z Warsz. 1.;.20. Pły 
ty. 12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12.45. 
P łyty. 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z Warsz. 15.10. Intermezzo muz,
15.30. Tr. z Warsz. 16.05. Intermezzo mu 
zycztie. 16.20. Skrzynka poczt. 16.40. Tr. 
z Warsz. 19.155 Rozmaitości. 19.30. P ro­
gram na dz. nasi. 19.35. Pras. Dz. Radj. 
z Warsz. 19.45. Feljeton sportowy. 20.00 
Tr. z Warsz. 22.00. Program  na dz. nast. 
22.05. Muzyka tan. 22.40. Wiad. sport, 
z Warsz. 22.50. Muzyka tan. z płyt.

 oqo------
Z KIELC.

(k) Osobiste. Naczelnik urządu śled. 
czego, podinspektor Tadeusz Wertz wy 
jechał na 5-cio tygodniowy urlop wy­
poczynkowy.

Zastępca nacz. urząd u śledczego pod 
komisarz Adam Kostyrka, powrócił z 
urlopu i objął urzędowanie.

(k) Nadzwyczajne zebranie członków 
cechu szeweko-cholewkarskiego w Kiel 
each, odbędzie sią w poniedziałek dnia 
22 sierpnia br. o godz. 5 popoł. w lokalu 
stowarzyszenia rzemieślników chrzęści, 
jan.

Na porządku dziennym sprawozda­
nie st. cechu ze zjazdu w Warszawie, 
które odbyło sią dnia 3 bm. w sprawie 
ostatnich posunięć firm y „Bata“, oraz 
sprawy organizacyjne".

(k) Pouderoux w Kielcach. W prze. 
jeźdze z W arszawy do Paryża, zatrzy­
mał sią w Kielcach komitei straży o- 
gniowej m. Paryża płk. Poudreoux, któ 
ry  w towarzystwie swej małżonki i i a 
spektora głównego zw. straży ognio­
wych p. Radwana zwiedził tabor straży 
kieleckiej .

Płk. Pouderoux zdziwiony był małą 
ilością samochodów w straży jak na 
miasto wojewódzkie, natomiast zach­
wycał sią dobrze utrzymaniom i kar- 
nem pogotowiem oraz końmi, których 
nie widział od roku 1912. Na zakończe­
nie mili goście wpisali sią do złotej 
księgi straży kieleckiej.

Przed remizą pwitał gości instruk­
tor okrągu kieleckiego K. Jurkowski 
w tow. iustr. zw. wojewódzkiego J. Pieu 
kowsku o. Na terenie straży powitał 
gości i: zelnik straży E. Karscli, w
tow. zastępcy swego Borchólskiego i 
ad ju tanta Niklasa.

(k) O truła sią esencją octową. Aniela 
Chrząszcze wna, lat 28, zam. przy ul. 
Piotrkowskiej wypiła onegdaj wiąkszą 
ilość esencji oc'owej i po przewiezieniu 
do szpitala św. Aleksandra w kilka go 
dżin zmarła.

Przyczyna samobójstwa narazie nie­
znana.
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»rz8Z aakopsone szkiełka...
K lęsk a  bcorubocia n ie  przesta je  n as  

gnębić. R zeczą  je s t p ow szech n ie  wia- 
io m ą , że g d y  cz łow iek  m a w ie le  czasu, 
j bardzo m a ło  p ien ięd zy , w y s ila  sw ą  
fantazję na różne p o m y sły , żeby czas 
w olny zam ien ić  na p ien iądz, zgod n ie z 
•pospolicie zn an ą  d ew izą  — czas to p ie .
aiądłZ. ,

P on iew aż  d otych czas w zaduem  pań­
stw ie n iem a  ta k  p oży teczn y ch  i hrnna- 
sitarn ych  kantorów  w y m ia n y , k toreb y  
u sk u teczn ia ły  teg o  rodzaju  tran zak cje, 
przeto każdy bezrob otn y  sta ra  s ię  n a  
sw ój sposób zdobyw ać n iezbędne do eg ­
zy sten cji grosze. N ajp rostszym  i n a jw ię  
Cej p ra k ty k o w a n y m  sposobem  w da­
nym  w yp ad k u  je s t  — żeb ran in a .

A le  i  żebrać u m ie ję tn ie  je s t  to sztu ­
ka n ie lad a . Z apukać do m ieszk an ia , 
zdjąć coapkę i pow iedzieć: — „Jestem  
bezrobotny, proszę o ja k ie ś  w sparcie
  to już ni6 robi dziś wrażenia, * o-
w iedzieć zaś: — „Jestem  podróżn y, bra  
kuje m i 20 g ro szy  do biletu"  — to  ta k ­
że n ie sk u tk u je , b ow iem  częste  u sły szeć  
m ożna odpow iedź: „Jedź p an  n a  gapę!

A  ta k im , eo to od trzech  d n i n ie  
jed li, pop rostu  d rzw i przed  n osem  za­
m yk ają . .

O k azuje s ię , że i w  proccuerze ja i-
m u żn iczym  trzeb a  s ię  zd ob yw ać n a  pe­
w ien  zasób o ry g in a ln o śc i. P rzek on a ł 
m ię o tern fa k t n astęp u jący :

W czoraj, g d y  o tw orzy łem  drzw i, s ły  
Sząc en erg iczn e  stu k an ie , u jrza ,em  sto ­
jącą  na  b aczność postać... (N a jtr a fn ie j , 
sze to  ok reślen ie , g d y ż  przed k n id c .n i 
d rzw iam i m u s i ch w ilę  postać!) B ru n et-, 

d ty g o d n ia  n ieg o lo n y ... i w zrok w y b it­
n ie  p rzen ik liw y!... Z am eld ow a ł s ię  
’ rótk o:

— P ięć  la t  s ied z ia łem  w  < z ie m u ,  
,r z e d  ty g o d n iem  m ię  w y p u śc ili, m oże  
•ni p an  da ja k ie  w sp a r c ie ! -

N a tu ra ln ie  s ięg n ą łem  p ośp ieszn ie  do 
p ortm on etk i d a łem  m u 5 groszy , l a k  
lam o zap ew n e p o stą p i każd y  p rzezorny  
jbyw atel. J a k że  n ie  dać ta k iem u  w ię- 
zien n ik ow i, który aż 5 la . siedzi..! za 
k ratk am i, p rzy zw y cza ił s i ę  do czy steg o  
lok a lu , r eg u la rn eg o  p ożyw ien ia , space­
ru o w yzn aczon ej god zin ie  : in n y ch  w y ­
gód, sto so w a n y ch  p ow szech n ie  w w ię­
z ien n ictw ie .

N ie  dasz m u  5-ciu g roszy  p r z y j ,  
łz ie  w  n ocy i  zab ierze e a ły  dobytek : 
z ta k im  k ry m in a ln y m  w eteran em  żar­
tow ać n ie  m ożna.

J a k  w id z im y  w ięc  — o ry g in a ln o ść  
pop łaca  w k ażd ym  fachu !

A cer.

& & & & & & & & &
REKLAMA

JE S T  m W IO N IĄ  HANDLU'

A f e r a  k o n k u r e n c y j n a
w pr&em^śse cynkowym-

NIEUDANA PRÓBA PR Z E K U PIE N IA  ^ Z J ^ I K A  PBZlfi 
WEGO PRZEZ FU N  ICC JON  AR JU  SZA FA B RY K I PO L SK I 1 KZK 

MYSŁ CYNKOWY W  BĘD ZIN IŁ

Katowice, 19 sicrpma d o r^ o m u  ^ S ^ S w i a d o m l l  o 
Dnia 17 sierpnia br. urzędnik fir c,bp przełożone władze

my polskie zakłady przemysłu cyn- wszystłciem &> .P r6wilież
kowego w Będzinie, Jakob Hambur ko e j w ł; ' e mu przez 
o-er, usiłował przekupie kasjera ko- zdeponował w ę . „ nrzeka-
lejowego J a n i Olbryckta z Kostuch Hamburgera
ny, p r z y r z e k a j ą c  mu 2 5 0  złotych za zano ^ z y t r z y m a ń i a  Jakóba' Ham- 
spis firm, do których fabryka slą- dz p y 3 DOdezas przesłucha- 
ski przemysł cynkowy w Kostuch- b u r g e r a , y .P ^  usiłowanego
nie wysyła ładunki towaru. n rzek i-mętna urzędnika państwowe-
„a ** W W t t S  S S S S M U e u f  *  uczynił 
wane mu 50 złotych zadatku reszta to na ' "  ^ " ^ ' ‘'“ '„ s lu -h an y  ma 
zaś sumy miała mu byc wypłaconą dyrektor będzińskiej
20 sierpnia br. w mieszkaniu p. 01- byc row nua p iNg+enbe 
brychta w Katowicach—Załężu, po firmy Je  y

Straszne skutKi wybuchu pacissu w Chechie
pod Olkuszem.

DWA TRUPY. — JE D E N  CIĘŻKO R A N N \.

Onegdaj wieczorem H M  mta , “
szkaniec ( W d a ,  wsi sąsiadującej stal isk,
Z poligonem na pustyni Błęaow- rozszarpany p i ’
skiej, Roman Jakubczyk, przyniósł cj wa opodal stojący sąsiedzi -JaRun­
do domu znaleziony na poligonie po- czyka , Antoni M ucłyna^btanislaw
Q  U  U W U 1 U  Z J ł _ L C  ---------1 ^ 0  ^  i-

cisk artyleryjski. Chcąc zbadać wnę 
trze pocisku, zaczął odkręcać zapal­
nik. Ponieważ szlo mu to opornie, za 
czął sobie

pomagać młotkiem.
W pewnej chwili rozległ się ogłu 

szając.y huk, który przejął dre­
szczem mieszkańców nawet sąsied­
nich domów.

Po tym strasznym wybuchu trzy 
ciała tarzały się we krwi na ziemi.

Jampich obydwaj po 18 lat, zostali 
ciężko ranni odłamkami pocisku.

1 Pierwszej pomocy rannym udzie­
lił lekarz z papierni „Klucze dr. 
Auerbach, następnie odwieziono ich 
do szpitala św. Błażeja w Olkuszu.

Jampich wczoraj nad ranem 
zmarł, Mudynę uda się utrzymać 
przy życiu.
• Dom Jakubczyków został poważ 

nie uszkodzony od wybuchu.

Smutne skutki nieporozumienia 
na tis majątkowem.

W  rod zin ie  N ow ak ów  n a  k o io n ji pod  
Z aw ierciem  panow ało od d łuższego  
czasu  n iep orozu m ien ie  n a  t le  m ajątk o- 

wein.
P o tęg o w a n a  z roku  na rok n ien aw iść  

m ięd zy  człon kam i rod zin y , zn a lazła  u j ­
śc ie  w  w a ln ej rozp raw ie  na  spornej 
łące, gd zie  20 -lete i J ó z e f  O k u larczyk  
kop nął w  brzuch szw a g ierk ę  M arjannę  
N ow ak .

S k u tk i k op n ięc ia  b y ły  fa ta ln e .

N ow ak ow a p ad ła  n iep rzy to m n a  na  
ziem ię, a  będąc w  p ow ażn ym  stan ie , 
d ozn a ła  g w a łto w n eg o  k rw otoku  i  
przed w czesn ego  porodu, tak, iż  ty lk o

d zięk i n a ty ch m ia sto w ej pom ocy lek ar  
sk ie j, u szła  z życiem .

O kularczyk  zb ieg ł, o b a w ia ją c  s ię  sa  
m osądu ze s tro n y  p rzec iw n y ch  m u  
k rew n ych  i w rogo  p rzeciw k o  n iem u  u- 
sposob ion yeh  sąsiad ów , k tó rzy  uzbro­
jeń; w k ije  c za to w a li n a  n iego .

: -j Okularczyk thanął przed  
sądem  o k ręgow yn i w  S osnow cu , o sk ar­
żon y  o e iężk ie  p ob ic ie  N o w a k o w ej i 
zab ic ie  je j  p łodu .

Ze w zg lęd u  na bardzo n isk i poziom  
k u ltu ra ln y  p ed sąd n ego , w ym ierzon o  
m u stosu n k ow o n ie w ie lk ą  k arę  trzech  
m iesięcy  w ięz ie n ia .

(k) Odznaczeni zlotem  m edalem  za­
sługi. N a S .tym  ogólno państw owym  
zjeżdzie strażackim  w W arszaw ie, zos.a  
l i  odznaczeni zielem  m edalem  zasługi 
pp. prezes rady ; ojewodzkiej Jerzy  
paciorkow ski w ojewoda k ieleck i i  słcar 
b nik  zw. woje w. K azim ierz H enipei 
kier. tym czasow ego zarządu m. Ontp 
ein  oraz srebrnym  m edalem  zasługi 
rjn.r inspektor zw. w ojew ódzkiego s tr a  
ży ogniow ych Józef P lebaneą i adiu­
tant straży kieleckiej E ustaehjusz Mi­
klas (poraź drugi). ,

(k) U d erzon y  k aw a łk iem  drzew a w 
p ie r ś  p o n ió s ł śm ierć  n a  m ie jscu . (Jiieg 
daj o godz. 1.30popoł. w tartaku paro­
wym  Abram a W indm ana w K aniowie, 
pów. k ieleck iego podczas pracy, robo­
tnik Tadeusz P olak , la t 33, zam. we wsi 
K aniow ie z os. at ugodzony kawałkiena 
drzewa w pierś, wskutek ezego pom osł 
śm ierć na m iejscu.

& SOSNOW CA
(s) Z p cd cięk a w a n ia m i d la  zw iązk u  

p racy  o b y w a te lsk ie j k ob iet w Sosnow  cu.
x j o  redakcji naszej zgłosiło  się  w osia l 
n ieh  dniach kilka osób, roazieow  dzie- 
ci, wysianych, na kolonjc letn ie do 
dziszowa przez sosnow iecki związek  
pracy obyw atelskiej kobiet — z proś­
bą o napisanie k ilk u  słów  pod adresem  
związku i  w yrażenie zw iązkow i podzię­
kowania. ’

B zieei przebyw ały na koionji przez 
6 ty g o d n i W szystk ie czują s ię  dosko­
nale. P obyt na k oionji zm ienił je nie 
do poznania. , . .

Opalone czerstwe; każdem u dziecku 
przybyło na wadze. Rodzice dzieci w y­
rażają podziękowanie dla związku za  
organizow anie k oionji i proszą, aby 
w przyszłym  roku dzieci ich  zno\v 
g ly  pojechać do Sędziszowa, gdzie by­
ło im  b. dobrze.

Dodać należy, że w szystk ie dzieci, 
które przebyw ały na kolon„i, m ają ro­
dziców bezrobotnych.

(s) N iem iły  koniec w esołej zabawy. 
K uchta z W ełnow ca (Górny Śląsk)
zabaw iał się  w esoło w Sosnow cu w jed 
nej z restauracyj z dwiem a nade mie­
rni „donnami", które zabrały... mu ■ 
kieszen i p ieniądze (75 zł.) i  u lotn iły  
bez śladu. P o lic ja  szuka.

(s) W y ja śn ie n ie  p. Bonezka. W  zw na 
ku z ogłoszonym  w nr. 227 „Expresu /: a- 
głębia" z dnia 19 b. m. listem  Leona 
K aufm ana, w yjaśniam , ze wspomn ą 
ny L. K aufm an zg łosił s ię  do cechu r<? 
pożyczkę, jednak wobec niepłacenia z i- 
ciągniętej przez n iego uprzednio Pw 
ŻYCzki. zarząd cechu odm owil udzielenia  
dalszej pożyczki. Po przedstaw ienia  
przezemnie L. K aufm anow i decyzji za­
rządu, ten zaczął się  aw anturow ać wo- 
bec czego został w yproszony z lokum  
cechu.

P odany przez L. K aufm ana fakt po­
bicia krzesłem  jest zw ykłym  oszczer­
stwem  spowodowanem  osobistą zemstą. 
Za oszczerstwo to pociągnąłem  L. Kau. 
m ana do odpowiedzialności sądowej.

Z poważaniem  
W ojciech Bonczck, starszy cechu, 

(s) Paser w krym inale. Dn. 18 bm., 
w związku z kradzieżą u dr. Sztuki w 
Sosnow cu, zatrzym any został Szlama 
B lnm ensztyk , zam. w B ędzinie, oskar­
żony o paserstwo. Przekazano go w ła­
dzom sądowym .

(s) K radzież roweru. Jan ow i Kupce, 
zam. w Żorach (G. Śląsk) skradziono  
w Sosnowcu rower, wart. 140 zł.

i Mąż za mi
10 M S - ^ jP O W  

261
— Za krzywdę, jaką mi pan wy­

rządziłeś, pozbawiając mię szczę­
ścia! Ach! zemsta moja nie będzie 
taka, jaka pan sobie wyobrażasz. 
Nie'nadstawię mej piersi na twoją 
szpadę! lub kulę!... Los w pojecyn- 
ku jest często niesprawiedliwym. 
Zresztą można walczyć z człowie­
kiem uczciwym, gdy tymczasem pan 
jesteś zbrodniarzem! Zemszczę się 
p e itnując cię hańbą, oddam cię w 
ręce sądu, który cię wyszle na ga­
lery! x .

Jnljusz wzruszył ramionami.
- -  Pan jesteś warjatem! — od­

rzekł chłodno.
— Nikczemny!
— Obelgi pańskie nie dosięgają 

omie, przestań więc pan je miotać! 
Z jakiej racji przyjmujesz pan na 
siebie rolę mściciela? Tak, to pra­
wda, a wiem to równie dobrze jak 
i pan że popełniłem zbrodnię wstrę­
tną, ale cóż to obchodzi pana? Czy 
hr. de Lucenay upoważnił pana do 
pomszczenia swej żony? Pozwól 
pan mi o tein wątpić! Czy lir- de 
Lucenav połecii panu odszukać ojca

dziecięcia, któremu dał swe nazwi­
sko? Czy to hrabia zobowiązał pana 
do wydania w ręce sądu przestępcę, 
dla potępienia go, aby Paryż, F ran ­
cja, Europa, świat cały wiedział, ze 
on, lir. de Lucenay-Charente, prawy 
potomek wielkiego rodu, sprzedał 
swe nazwisko pannie Dauray, ofierze 
zbrodni i dzięki mil jonowemu jej 
posagowi zdobył majątek, gdyż swoj 
stracił na rozpuście.

Jeżeli pan nie jesteś upoważnio­
ny przez hr. de Lucenay, jedynie 
interesowanego wT tej sprawie, to 
z jakiej racji mieszasz się pan do 
niej? Jakie masz prawo, panie Je ­
rzy Lamarre? Mówisz, że kochałeś 
pannę Dauray, a nie miałeś odwagi, 
dla ocalenia jej sławy, ofiarować jej 
swego nazwiska, chociaż wiedziałeś, 
że była niewinną! A przecież była 
to piękna, wspaniała rola! Odma­
wiam panu prawa sądzenia i gdyby 
hr. de Lucenay obecny był tu w tej 
chwili, przyznałby, że interwencja 
pańska jest niezręczną, niewłaści­
wą i obraziłby się pańską zarozu­
miałością!

Jerzy  pochylił głowę.
— To prawda — szepnął.

Ona nazywa się hrabiną de Lucenay
— Ocldaj mi pan tę fotografję!
mówił dalej Juljusz.
— Ona należy do mnie.
— Nie należy ona do pana od

chwili, w której odmówiłeś pannie 
Dauray swego nazwiska dla ocale­
nia jej honoru.

I  rzekłszy to artysta  wyrwał fo­
tograf ję z rąk  młodego lekarza, k to­
ry  nie usiłował nawet jej zatrzymać. 
Schował ją do pugilaresu i dodał: 

— Teraz pozostaje mi tylko u- 
dzielić panu jednej rady. Rozumiem 
żeś pan cierpiał, ale jest ktos, ciei- 
piacy więcej od pana... To ta mę­
czennica, której nie miałeś pan od­
wagi uczynić swą żoną szczęśliwą 
i szanowaną! Zapomnij pan o niej, 
zapomnij nawet je j nazwiska, po­
nieważ wszystko co wycierpiała i 
co cierpi w tej chwili, zawdzięcza 
nie tylko mnie jednemu, lecz i pa­
nu! Zamiast przebaczyć jej wmę, 
której się nie dopuściła.^ winę, o kto 
rej w anielskiej czystości swej na­
wet nie miała pojęcia, pan, jak  się 
domyślam, podałeś myśl jej ojcu 
narzucić jej małżeństwo z hr. de 
Lucenay. Czyż się mylę?

Jerzy nic nie odrzekł, tylko we­
stchnął.

Juljusz powiedział prawdę... i on
czuł się winnym.

Pociąg zatrzymał się w Nogent-
sur-Mame.

A rtysta chcąc przerwać rozmo­
wę ze swym towarzyszem podróży, 
wysiadł i przeszedł do mnego prze­
dział

marre zgnębionym i po raz pier­
wszy wyrzucającym sobie utratę 
szczęścia z braku odwagi,

Claude po przybyciu do \  aren- 
ne-Saint-Iiilame udał się do najętego 
przedtem pokoju w oberży, zaora, 
dane mu przez Magdalenę niektóre 
papiery i rzeczy, nałożył na swe 
ubranie eleganckie bluzę roboczą i 
udał się do sali stołowej, w której 
dekoratorzy zebrali się na posiłek. 
Po czem odszedł tvraz z nimi «o 
willi jaworowej i wszedł na ruszto­
wanie. .

Juljusz de Lucenay jadł śniada­
nie z panią Dauray.

Anusia ubierała swą panią, ocze­
kującą gorączkowo chwuli zobacze­
nia swej córki.

Juljusz Claude z w-ysokośpi ru­
sztowania, gdzie udawał pilnie za-- 
jętego robotą, śledził dom zamiesz­
kały przez Gabrjelę Stellini, która 
stojąc w oknie, patrzała przez lor­
netkę na willę jaworową, oczekując 
zapewne na pokazanie się hrabiego, 

Nagle Claude spostrzegł powoź 
zatrzym ujący się przed nr. 27-niy, 
Obok powozu jechało dwuch żan­
darmów.

d. c. n.



Nr. 228.

B a d a  sosfioweckieli złodziei i paserów przed sądem.
Onegdaj przed sądem okręgo­

wy ni w Katowicach zasiedli na la­
wie oskarżonych: Ostrowicz Woj­
ciech, Jabłoński Stanisław, Najman 
Jcek, Weisberg Szuliman, Weisberg 
iWolf, Szernian Wolf, Einys Abra­
ham, Ordon Mieczysław, Ferster 
Izrael, Wiśnicz Alter, Lemel Icek, 
,(Jweigenhaft Motka, Fogel Szmul. 
jCweigenhaft Kuchła Fogel Ita . Ela 
towska Hindla, W eisberg Anna. La 
longer Szmul, Józef Grzegorek i 
fraszką Jan  — wszyscy z Sosnowica.

Przewodniczył rozprawie dr. 
,Waniek, oskarżał p prok. dr. Kulej, 
bronią oskarżonych adwokaci Zbi- 
tdawski, dr. Malczyk, dr. Trojanow­
ski i dr. Kowal. Sprawa ta odbyła 
się- już po raz drugi. W pierwszym 
terminie, w dniu 25 lipca b. r. zo­
stała odroczona z tego powodu, iż 
część oskarżonych, przesiadujących 
w więzieniu śledczem w Sosnowcu 
i Będzinie, nie została doprowadzo­
na do sądu.

Akt oskarżenia zarzuca Wojcie­
chowi Ostrowiezowi, iż w nocy z 9 
aa 10 m aja br. przy pomocy podko­
pu dostał się do liurto-wni tytonio­
wej Józefa Grze górka w Siemiano­
wicach skąd wraz ze swymi kolega­
mi skradł papierosów i tytoniu war 
tcfei 8050 zł. Skradzione rzeczy za­
ładowano na samochód ciężarowy 
Ordona Mieczysława i wywieziono 
•je do Sosnowca, gdzie towar prze­
chowali wspólnicy. Skradzione pa­
pierosy i tytoń sprzedał Ostrowicz 
w Sosnowcu Izraelowi Fersterowi 
m 2000 zł.

Na rozprawę powołano 22 świad 
r ó w . przeważnie z Sosnowca. Zapo­
wiedź jej- wywołała niezwykło zain­
teresowanie wśród będzińskich i 
sosnowieckich żydów7, którzy gre- 
mjalnie przybyli do sądu, wypełnia 
jąc szczelnie salę rozpraw.

Sensacja nie zawiodła, mimo, iż 
rozprawę odroczono. Przesłuchano 
kilku świadków7 oskarżonych. Nie­
którzy z nich złożyli rewelacyjne 
zeznania. Otóż zeznali oni, iż byli 
teroryzow7ani przez złodziei, którzy 
zmuszali ich siłą do kupowania kra­
dzionych przedmiotów. Zeznania te 
wywołały wielkie wrażenie na sali. 
Adwokaci postawi!1 wmioski o od­
roczenie sprawy, celem przesłucha­
nia nowych świadków na okolicz­
ność uprawiania teroru. Jednem 
słowem — historja a la Tasiemka.

Sąd udał się na naradę, zarządza 
jąc przerwę, w t  czasie której na ko­
rytarzu sądowym zaszedł hiesłyeha. 
ny incydent. Oto jeden ze świad­
ków, niejaki Fesser, podczas prze­
słuchiwania go przez sąd. złożył ze-

Z CZELADZI.
te) Goście cygańscy w G eladzi. W  

tych (fetach na terenie m. Czeladzi o- 
siadl obóz cygański. Cyganie obóz swój 
rozbili na t. zw. „długich łąkach" obok 
lasu tow. „Saturn", trudniąc się roz- 
sprzedńżą po mieści rondli i korłów 
własnej fabrykacji. Ponieważ przysłu­
gujący ina tymczasowy pobyt na prze­
ciąg. 3 dni wpłynął w dniu wczorajszym, 
wl.'!i>z(. bezpieczeństwa zm usiły ich do 
opuszczenia zajmowanego terenu.

Wieczni wędrowcy odjechali w stro­
nę I .  Śląska.

(c) Pobicie kilofem. Onegdaj przed 
wieczorem mieszkaniee wsi Łagisza. 37 
letni Ju ljau  Popczyk z kilofem w ręku  
napadł na pracującego w polu, 17Jet_ 
niego Stefana śeiążko, zam. również 
w Łagiszy. W czasie szam otaniny Pop­
czyk o wiele słabszego od siebie prze­
ciwnika pobił do krwi.

Na wszczęty alarm  Popczyk puścił 
swą "ofiarę i uciekł.

 ego----

Z DACHOW Y.
(d) Zameldowanie J. Łąby. 40-le-fnifr 

Józefa Łąba, zam. przy uŁ M iejskiej 2 
w Zagórzu zameldowała w polieji, że 
Wincenty Korepta zniewoli! ją  w je j 
własnem mieszkaniu.

znania obciążające silnie braci Weis- 
bergów. Zeznania te słyszała ich 
kuzynka Weisberżanka, która na 
korytarzu sądowym, podeszła do 
Fessera i go spoliezkowałay krzy­
cząc, by odwołał swe zeznania.

Zajście to wywołało niesłychany 
popłoch i zamieszanie oraz jedno­
cześnie interwencję władz. Sędzia, 
śledczy, do żywego oburzony tego 
rodzaju wyraźnym tenorem*, skorzy

stał z przysługujących mu praw, i 
kazał natychmiast zaaresztować te- 
rorystkę i zamknąć ją  na  trzy dni 
w  areszcie. :

Po tym  incydencie wszyscy wró­
cili na salę, by wysłuchać decyzji 
sądu co do złożonych przez obronę 
wniosków. SaM przychylił się do 
wniosków obrońców i sprawę odłąc­
zył, by powołać na następny term in 
nowych ŚAriadków.

(d) Złodzieje kniejowi wpadli w rę­
ce policji. W ubiegłą środę; z. w agonu 
towarowego na stac ji w Dąbrowie sk ra  
dzioiio większą ilość- żelaza handlowe­
go.' Zawiadc icna o kradzieży polic ja  
wszczęła w i i  spraw ie energiczne 
śledztwo, ktoŁe ujaw niło, że spraw cam i 
kradzieży są; J . M ałm an, H. Borowico 
ki. A  .M igdałski, P r. G rabow ski i T. 
K uchta . W szystkich aresztow ano i o- 
sadzono w więzieniu.

Skradzione żelazo odebrano i zwró­
cono władzom kolejowym.

Dziecko zakopane w chlewie
W ŁA N A CII POD ŻARNOWCEM.

Jedna z dziewoi wiejskich w Łanach 
Podleśnych, gm. Żarnowiec mianowicie 
28-Ietnia Aniela Stępniówna, w końcu 
lipca br. porodziła niemowlę płci mę­
skiej.

W krótkim czasie dziecko znikło w 
jakiś tajemniczy sposób. Ludzie zaczę.

li szemrać i snuć różne przypuszczenia, 
w związku ee zniknięciem niepotrzeb­
nego balastu Anielci. Wypadek doszedł 
do uszu policji w Żarnowcu, która po 
dochodzeniu, przekonała się, że niemo­
wlę zostało zakopane przez Stępniów- 
nę w chlewie.

Zona z tęsknoty za mężem, który w yjechał  do Ameryk!
popełniła samobójstwo*

We wsi Brzesko — Stare, gm- Grze- 
szów, pow. miechowskiego, mial miej­
sce wypadek, który świado y jak górą 
cą i z jakiem poświęceniem może kochać 
kobieta. Przed kilkoma laty we wsi 
Brzesko — Stare wyszła zamąż, za Ka 
zhnierza Zycha, jedna z córek gospoda 
rza tejże wsi. Pożycie młodych malżon 
ków było nadzwyezvj szczęśliwe. Mło­
dzi ubóstwiali się wzajemnie. Szczęście 
jednak trwało zbyt krótko.

W Mika miesięcy po ślubie Kazi­
mierz Zyeh zwabiony obietnicami, duże 
go zarobku pożegnał żonę i wyjechał do 
Ameryki, gdzie przebywali jego znajo 
nri. Po przybyciu nas miejsce Zych 
miał przesłać żonie pieniądze na pod­
róż, która miała przybyć za nim do A- 
meryki. Upływały miesiące i lata, a 
Zych nie dawał znaku życia o sobie.

Zychów a zaniepokojona o los męża po­
padła w straszną rt» pacz. W dn. 2 bin. 
Zychowa, nie mając żadnej wiadomości 
o mężu oraz trapiona rozpaczą postano 

1 wiła rozstać się z tym światem, wypi­
jając większą ilość kreoliny oraz esen 
cji octowej.

Po przewiezieniu do szpitala, Zychc- 
wa w tydzień t. j. du. 9 bin. zmarła, 
w strasznych męczarniach, mając lat 26.

Prrcd śmiercią Zychowa zc-znala. że 
powodem samobójstwu była rozpacz i 
sobie znaku życia.
tęsknota za mężem, który nie dawał o 

Pozatem nieszczęśliwa zostawiła list 
do męża w którym między inneaii p i. 
sze, że była mu zawsze wierną oraz, że 
kocha go i kochać będzie nawet w gro­
bie.

Skazan e b. t iozocy  w ię z ie n i  kieleckiego
przez sąd okręgowy w Kielcach.

Onegdaj w sądzie okręgowym wr Kiel 
each, odbyła sę rozpraw a w tryb ie  u_ 
proszczonym, przeciwko byłem u dozor­
cy więzienia kieleckiego Ignacem u O- 
brokowi, zam. na przedm ieściu Pa kosz 
nr. 17. Obok pełniąc funkcję dozorcy w 
więzieniu Meleckiem zwabiony przez 
przywódców jaczejki więziennej duże- 
m i obietnicami pieniężnem i pośredni­
czył między organizacjam i kom unisty  
cznomi, a członkami jaczejk i w więzie_ 
n iu  kieleckiem, jak  również wynosił z 
więzienia lis ty  szyfrowane.

Rola Obroka ujaw niona została po 
.wykryciu wielkiej a fery  komunistyez_

nej w Kielcach, której kierow nikiem  
byl as kom unistyczny, delegat kom ite­
tu  centralnego w Moskwie, B enjam in 
Salpeter, k tó ry  całą akcją  kierow ał z 
celi w ięziennej. S alpeter ja k  już dono_ 
siliśm y skazany został przed kilkom a 
dniam i przez sąd okręgowy w K iel­
cach na 5 la t ciężkiego więzienia, tow a­
rzysze jego dostali po 3 i 2 la ta  ciężkie 
go więzienia.

W  w yniku rozpraw y Obrok został 
skazany na 1 m iesiąc więzienia. R ozpra 
wę prow adził sędzia Gacki, oskarżał 
podprok. Szydłowski, b ronił adw. Gie­
rowski.

W snami kobiecej ociekł ze szpitala
wariatów.

 O0O--------

1  Z A W IE R C IA .
(z). Osobiste. W czoraj w yjechał do 

urzędu wojewódzkiego w Kielcach ko­
m isarz  m iasta  p. P r . L an g ert, celem 
uzyskania  subw encji n a  dalsze z a tru ­
dnienie bezrobotnych.

(z) Zawody rej°now e, k tó re  m iały  
odbyć się w Kromołowre w niedzielę 
dn ia  21 bm. zostały p rzesunięte na 
dzień  28 bm. i w tym  dniu odbędą się 
nieodwołalnie.

(z) Pracujący na robotach publiez- 
nyefa ubezpieczeni na wypadek bez­
robocia podlegają. W zw iązku z naszą 
n o ta tk ą  z dnia 13 bm. o tern, że p racu ­
jący  na robotach publicznych ubezpie 
czeniu na w ypadek bezrobocia nie po­
dlegają, m ag is tra t tu te jszy  o trzym ał z 
obwodowego funduszu bezrobocia w 
Sosnowcu w yjaśnienie, z którego w y­
nika, że bezrobotni zatrudnien i p rzy  
robotach publicznych, prow adzonych 
przez, m ag is tra t z funduszów państw o­
wych, ubezpieczeniu na w ypadek bez­
robocia podlegają.

(z) Eeha ogólnego zjazdu straży  og­
niowych. N a odbytem  ostatnio piątym, 
ogólnym  zjeździe s traży  ogniowych 
w W arszaw ie, naczelne władze s tra s  
żackie nadały  szereg odznaczeń związ­
kowych członkom straży  ogniowych z 
całej Polski. Z te renu  pow. zaw iere- 
kiego o trzym ali sreb rne m edale zasłu­
gi pp.: Wacław7 Szym ański, naczelnik 
s traży  ogniowej fab ry k i szkła w Za­
w ierciu  i  W ładysław  Tędrzejkiew  cz, 
naczelnik straży  ogniow ej w Żarkrcti. 
Z ram ien ia  związku okręgowego s t . : -  
ży ogniowych pow iatu zawierckie: o 
w zjeździe b ra li udział st. in s tru k  o t 
E. W ochtm an, W. Szym ański i A. B i- 
m ańczyk. Poza tern w zaw odach ćwi­
czebnych wzięła udział drużyna skra: /  
ogniowej kolejow ej z Łaz, pod dowódz­
tw em  Szcz. Grabowskiego.

(z) Porżnęli mu Płaszcz na ulicy.
Na Rozenblum a H ila ' (Piłsudskiego 5) 
napadło na u licy  3-ch nieznanych mu 
osobników, k tórzy  po obrzuceniu go 
stekiem  obelg, pocięli m u nożami 
płaszcz, poczem zbiegli. Z pociętym 
płaszczem i ze Izami w oczach zameldo­
w ał Rozenblum  o w ypadku policji, 
k tó ra  strap ionem u obiecała n ap as tn i­
ków odszukać.

(z) K radzież jabłek. B urzyńska M i­
chalina (Staroszkolna 9) zam eldowała 
wr policji o skradżeńiu  je j z ogrodu 
półtora  m etra  jab łek  przez S te fan a  
D om agałę (Porębska 50).

(z) T a jny  ubój. O statnio u jednego 
z m ieszkańców Zaw iercia zostało skon­
fiskowanie mięso końskie, pochodzące z 
ta jnego  uboju, k tóre  prawdopodobnie 
sprzedaw ane było jako  wołowe.

Ponieważ mięso pochodzące z ta jnego  
ubo ju  nie je s t oglądane przez lekarza 
w e te rynarji, przeto pochodzić ono mo­
że z bydlęcia chorego i spowodować 
może zatrucie niejednej rodziny..

M ięsa takiego mimo tańszej ceny 
kupow ać nie należy.

(z) R ep ertu a r Mn. Kino „A rlekin" 
„Pow7ro tna  miłość". N adprogram  na 
scenie wielka rew ia zespołu liliputów .

Wilno przeżywa obecnie nieładu 
sensację, o której mówi się- szeroko. 
Jest nią niezwykła ucieczka umysł o 
wo - chorego ze szpitala w przebra 
niu kobieeem.

Szczegóły tej dziwnej historji, 
przypominającej awanturniczą po­
wieść, są następujące:

Przed niedawnym czasem umie­
szczony zosial w szpitalu św. J a  
kóba na wydziale psychjatrycznym 
niejaki M. Szamszurno, zdradzający 
oznaki
■niebezpiecznej choroby umysłowej.

Matka Szamszurny ubiegała się 
przed niedawnym czasem u lekarza 
o wypuszczenie ze szpitala jej eho 
rego syna, lecz bezskutecznie, gdyż 
lekarze uznali, że stan chorego wy 
maga ścisłej izolacji od otoczenia, 
dla którego może być niebezpieczny.

Wówczas sprytna kobieta wpa­
dła na dowcipny plan uwolnienia 
jej syna podstępem z domu w arja-

tów. W dniu onegdajszym uzyskała 
ona pozwolenia odwiedzenia swego 

nieszczęśliwego syna.
Przed udaniem się w odwiedziny 

chorego syna, Józefa Szamszurno 
zaopatrzyła się w zapasową suknię 
i inne atrybutta toalety kobiecej, 
które mimo panującego upału przy- 
Avdziała na siebie i zgłosiła się do 
szpitala.

Wykorzystawszy odpowiednią 
chwilę, kobieta, wręczyła zapasowe 
ubranie swemu choremu synowi, któ 
remu kazała natychmiast przebrać 
się.

Umysłowo - chory wykazał w 
tym wypadku

dużo sprytu.
Szybko przebrał się w kobiecy 

strój i wkrótce szpital opuściły dwie 
kobiety, z których jedna była prze­
branym w stró j kobiecy wariatem 
Szamszurno.

 000-------

Z OLI U SZA
(ol) Pożar w Łobzowie. W dniu  17 

bm. w zagrodzie Józefa S trojnego w 
Łobzowie, gm. Dłużec, w ybuenł pożar, 
k tó ry  straw ił dom chlew, niektóre 
sprzęty  domowe i drób.

P ożar pow stał z defektu komina.

 O 0 O --------

PO D PISA N IE I OGŁOSZENIE DE­
KRETÓW ROLNICZYCH.

W  najbliższych dniach podpisane zo 
staną  cztery dekrety  rolnicze, uchwało 
ne przez radę m inistrów  na posiedzeniu 
W dniu  22 lipca b. r. Są to dekrety: o 
nadzorze sądow ym  w rolnictw ie, o 
segregacji w ierzytelności w związku z 
parce lacją  oddłużeniową, o urzędach 
rozjem czych dla spraw  kredytow ych 
m ałej własności ro lnej, oraz w spraw ie 
now eli do rozporządzenia o lichwie p ie­
niężnej.

Ogłoszenie tych dekretów nastąpi 
przed 1 września b. r. Zwłoka w po dpi 
sahiu dekretów spowodowana została 
trudnościami technicznemu
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ZE SPORTU.
Triumf polskiego sportu w Chicago,

WALAS1EWICZÓWNA, WEISSÓWNA I KUSOCINSKI ZDOBYLI PIERWSZE MIEJSCA.

N E W  YORK, 19. 8. Zawody lekko­
atletyczne, jak ie  siq odbyły w Chicago 
t udziałem  olim pijczyków  l i - tu  państw , 
przyniosły w ielki trium f zawodnikom  
polskim. Na zawodach tych  zostały po­
bite dwa rekordy  światowe, a tiz y  wy­
równane. . , . , ,

W biegu pań na dwieście m etiow  
zwyciężyła W alasiewiczówna 24,1 sek„ 
istanawiając nowy rekord świata.

W  rzucie dyskiem  pierwsze m iejsce 
zajęła W eissówna, b ijąc  na głowę mi_ 
śtrzyn ię  o lim pjady, am erykankę Loo- 
beland, m ając  rzu t 41 m. 20 cm.

P unk tem  ku lm inacy jnym  ząwodow 
był bieg na 5000 m tr., w k tó rym  tr iu m ­
fował m istrz  o lim pjady  K usoem ski 
przed H illem  (St. Zjednoczone) w cza­
sie 14:59,9. _

Kusocińslci potw ierdził więc sw oją 
e k s tra  - k lasę św iatow ą i dziś bezsprze­
cznie należy m u się ty tu ł najlepszego 
długodystansow ca św iata. Zwycięstwo 
K usocińskiego pomimo, że pobił on 
am erykan ina , try b u n y  p rzy ję ły  grzm ią- 
cemi oklaskam i.

Sto m etrów  panów w ygra ł M etcalt

(St Zjedn.) przed niemcem B orkm aye. 
rem  i S ale ttim  (W łochy) w yrów nując 
rekord światowy, w czasie 10,3 sek.

Dwieście m etrów  w ygra ł łatwo
B orkm ayer w 21.2 sek. _

Bieg na  osiemset m etrów  przyniósł 
zwycięstwo Edw ardsow i kanadyjczyko 
wi przed Peltzerem  (Niemcy) w czasie 
1:55.4.

Zawodom p rzyg lądały  się k ilku tysię  
czne tłum y  poi on j i am erykańskie;, kto 
r a  licznie zam ieszkuje Chicago, wzbu­
dzając wśród nich entuzjazm  d la  na­

szych zawodników.  ̂ ^

L ekkoatletyka nasza, a z n ią i cały 
sport polski odniósł w dniu dzisiejszym  
w ielki sukces, zapisując złotemi zgło­
skam i nową chlubną k a rtę  w h is to rji 
naszego młodego sportu.

M iędzynarodowe zawody lekkoatle­
tyczne w Chicago sta ły  się olbrzym im  
trium fem  lekkoatletów  polskich. T ró j­
k a  naszych olim pijczyków: W alasiew i 
czówna, W eissówna i K usociński zdo­
byli wszyscy pierwsze m iejsca.

N a f ro n c ie  l igow ym .

C. K. S. — „09“ B cuthen
Zawody w piłkę nożną pom iędzy 

C. K. S. a m istrzem  ś lą sk a  Opolsk>egą> 
„09“ B euthen odbędą się ju tro  na boi­
sku m iejskiem  w Czeladzi nieodwołaL 

nie. CKS. przygotow uje się do tych zawo 
dów, aby godnie reprezentow ać A k la ­
sę Zagłębia. Zawieszony Czapla o trzy ­
m ał specjalne zezwolenie od podokręgu 
izagłębiowskiego na rozegranie tego 
meczu. M ydłowieeki nie będzie grać.

Zawody niedzielne w Czeladzi wzbu­
d za ją  duże zainteresow anie.

Podkoleg jum  sędziów powinno w y­
znaczyć na te zawody jednego z lep­
szych arb itrów .

 ° x ° —

,„A K B A ltX IA “ — „U N JA “-
vV d n iu  dzisiejszym  STS, „U nja“ 

gościć będzie na  swoim stad jonie ligo­
wy zespół „G arbarn i" krakow skiej. — 
Powyższe spotkanie odbędzie się o go­
dzinie 17-ej i porzedzone zostanie za- . 
w odam i koleżeńskiem i KS. „T ur“ _ (Szo­
pienice) — „Przyszłość" (Sosnowiec).

W ystęp zeszłorocznego m istrza P o l­
ski w Sosnowcu stanow ić będzie nie- 
lada a trak c ję  dla m iłośników  sportu  
piłkarskiego.

W  niedzielę dn. 21 bm. „G arbarn ia" 
rozegra spotkanie w Bedzinie z druży­
ną ŻTGS. „Hakoah".

 oOo-----

W YŚCIGI K O L A R SK IE  NA TORZE 
„U N JI".

Ju tro  t. j. w niedzielę o godz. 3 pop. 
odbędą się na  stad jonie  STS. „U nja" to ­
rowe w yścig i kolarskie z udziałem  w y­
bitnych zawodników zam iejscowych.

P ro g ram  przew iduje 5 konkurencyj 
ko larsk ich  i n a  zakończenie p ropagan­
dowy w yścig m otocyklowy dla człon­
ków sekcji m otocyklowej STS. „U nja".

W yścigi torowe, k tó rych  dawno już 
nie oglądało się w Sosnowcu, wzbudziły 
w ielkie zainteresow anie wśród publicz­
ności sportow ej Zagłębia.

 oqo-----

OSIEM  PA Ń STW  W EŹM IE U D ZIA Ł 
W  ZAW ODACH O PU H A R  

GORDON - B E N N E I TA.
W  tegorocznych dziew iętnastych mię 

dzy naród owych zawodach balonów wol 
nych o p u h a r Gordon .  B ennetta weź­
m ie udział osiem państw , a m ianowicie: 
A u strja , B elgja, F ran c ja , H iszpanja, 
Niemcy, Polska, S tany  Zjednoczone i 
Szw ajcaria.

Ogółem do zawodów, które odbędą 
się w B azylei w dniu 25 w rześnia, zgło 
szono 17 balonów, w tern dwa balony 
polskie „Polonja" i „Gdynia". Polska w 
zawodaeh o p u h a r Gordon .  B ennetta  
bierze udział po riv. p ierw szy;

Mecze ligowe rozegrane w ubiegłe 
dni świąteczne nie w yjaśn iły  wcale sy_ 
tuaeji. „  . t «

P orażka  „Cracowi z „Ruchem 
przy równoczesnem zwycięstwie „Pogo 
ni" nad  „Polonją" pozostawia kwestje 
tegorocznego m istrza  lig i nadal o tw artą  

W obec zm iany te rm in u _ rozgryw ek 
ligowych, dokonanej ostatnio przez za­
rząd ligi, wyznaczona na  najbliższą nie 
dzielę rozgryw ka m iędzy „Pogonią a 
„W isłą", sta je  się pierw szorzędną a tra ­
kcją  sportową. ,

Zm iany w term inarzu  meczów ligo­
wych polegają  na  tern, że zawody wy­
znaczone na 30 października i  1 listopa 
da przeniesiono na term iny : „W isła"— 
„Pogoń" 21 sierpnia, „Czarni — „Ruch 
25 września, „Pogoń" — „Ruch" 13 listo

Zycie gospodarcze
G I E Ł D A .

W arszaw a, 19.
D olar St. Zj. 8.91 
F u n ty  ang. 31.10 
Rubel zloty 4.69 
D olar zł. 8.92

A K C JE  I POŻYCZKI.
W arszaw a, 19, 

7 proc. Poż. S tabiliz. 52.125
3 proc. Poż. B udow lana 35.50
4 proc. Poż. D olarow a 48.60 
4 proc. Poż. In  west. 96.00 
L isty  zastaw ne W arszaw y 47.50 
B ank Polski 71.00 
Starachow ice 7.40 
Modrzejów 2.50
Lilpop 11.75

pada", „W arszaw ianka" — „W arta" 20 
listopada, „G arbarnia" — Ł. K. S. 20 
listopada, „22 p. p." -  „Cracovia 20 
listopada, „Legja" — „Polonja 27 listo 
pada i „W isła1 — „W arszaw ianka 27 
listopada.

Ju tro  odbędą sie cztery dalsze m ie­
cze ligowe: „Polonja" — „Cracovia" w 
W arszaw ie, „W isła" — „Pogoń" w K ra  
kowie, w Poznaniu  „W arta" — „Ruch 
i 22 pp. — Ł. K. S. w Siedlcach.

Mecz w arszaw ski nie przedstaw ia się 
dla gospodarzy pom yślnie. Spotkanie 
„W isła" — „Pogoń" może m k c  bardzo 
pow ażny wpływ na  dalszy układ tabeli. 
Od w yniku meczu w Poznaniu  zależy 
jak  u p lasu ją  się k luby w środku tabe­
li. W~ spotkaniu  z 22 p._ p. Ł. K. S. wy 
s tąp i prawdopodobnie jako zwycięzca.

W
Kino-Tiatr

Od czw artku 18 do 21 sierpnia włącznie 
n iebyw ały  podwójny program  Ru proc. film  dźwiękowy p. t.

„MtLOSTni CIĘCIA PA54A“
w ro li głównej jedyny godny następca RUDOLFA Y ALEN- 
TINO — JO S E  M O JICA , oraz największa a rty s tk a  H iszpan ji 

CONCHITA MONTENEGRO.
Cudowne melodje! — Bajeczna gra! — W spaniała wystawa 1

B I A L I  I N D J A N i £ “

M N!)

ZAGŁĘBIE
d awniej  

<ino-Teatr  „ U d z i a l s w y ”

dram at aw anturniczy w 8 aktach. W roli głównej ulubieniec 
szerokich m as Hex Bell gw iazda dzikiego zacnodu. - N apady 
na okoliczne ferm y. U jęcie całej zbrodniczej bandy.--------------

I D ziś podw ójny program

KWIAT ALGIERU
II P ię k n y  w s c h o d n i  film

„MStość Cowboya”
W  roli ty tu łow ej T O M  M tX  

Nadprogram  „TygodnśR ł'o x a ‘

_ _ _ _ _ _ _ _ ________Nr. 228

Ogłoszenie.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okrę 

gow'Cgo w Sosnowcu wniesiono nastę­
pujące firmy:

dnia  30 czerwca 1932 r.
A. 5717. „Dafol" — M ordka Dafner* 

— w ytw órnia pokostu, lak ieru  i k itu  w 
Bedzinie, Kościuszki 50. F irm a  istn ieją 
od r. 1932. W łaściciel M ordka Dafner, 
zam. w Będzinie, Podjazie N. 5. Udzielo 
no sam odzielną prokurę Moszkowi Da­
widowi D afnerowi.

A. 5718. „Moszek K ornbro t" — sklep 
spożywczy w S ta re j Niwce, ul. Kosciu 
szki N. 8. F irm a  istn ieje  od r. 1932. 
W łaściciel Moszek K ornbrot, zam. tam ­
że. Na mocy ak tu  intercyzy, zeznanego 
przed not. Cichoćskim w Dąbrowic G, 
dnia 4. I. 1932 r. za N. R. 4. — została 
ustanow iona wyłączność m ają tk u  i 
w spólność dorobku.

DZIAŁ B. 
dn ia  7 maja 1932 r.

B. 594. „Odlewnia m etali „Fosfor- 
bronz" — spółka z ograniczoną odpo- 
w iedziałnością" w Sosnowcu przy uL 
Lipowej N. 12. Spółka m a na celu p ro . 
wadzenie w ytw órni odlewów m etalo­
wych. D ziałalność spółka rozpoczęła 
dnia 27 stycznia 1932 r. K ap ita ł za kła no 
wy wynosi zł. 4.000.—, podzielonych na 
40 udziałów po 100 zł. każdy, wniesiony 
do kasy  spółki gotówTką. Zarząd in tere 
sam i spółki należy do obu spolników t. 
j. do P aw ła  P io tra  Latosa i A ntoniny 
H erok i każdy z nich m a praw o samo 
dzielnie reprezentow ać _ spółkę przed 
wszelkiemi władzami, insty tucjam i, o- 
sobam i i sądam i. W eksle, czeki, przeka 
zy, indosy, umowy, pełnom ocnictwa i 
p roku ry  podpisywać będą pod stem ­
plem firm y  Paw eł - P io tr  Latoś i Anto 
n ina H erok łącznie. W szelkie inne czyn 
nośei i  form alności związane z prow a­
dzeniem spółki — może uskuteczniać 
sam odzielnie każdy z zarządów. Antoni 
na H erok upoważniła W ładysław a Szu! 
ca do w ykonyw ania w im ieniu firm y  
w szystkich czynności, do k tórych _ ona 
jest upraw niona i do podpisyw ania fir 
iny „per prokura". Spółka z ograniczo­
n ą  odpowiedzialnością. A kt spółki ze- 
znany został przed T. K alczyńskim , 
not. .w Sosnowcu w dniu  27 stycznia 
1932 r. N. Rep. 154 na czas nieograni­
czony.

i

■BBSaBBMS

D źw ięk ow e  
KINO

Aparatura d ź w ię ­
k ow a  n a jn ow sze j  

k o n str u k c j i .

Od p ią tku  i dni następnych __ 
N iezrów nane arcydzieło w-g. G abrjeli Zapolskiej

Policmajster Taglejiw
w ro li gł.: B. Samborski, Z. Sawan, Nora 

Mar ja Bogda i  inni. 
I I  film

N ey Je rzy  M ar

N o c e  H is z p a ń s k ie
rom ans przy  dźwięku kastanetńw  i szpady w 10 akt.

CZOPKI HEMOKOIDALNE 
„Varied" (z kogutkiem)

Osuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy -(żylaki). 

Śnrzedaia anteki.

Zgubione dokumenty
DROBNE OGŁOSZENIA grosny za 1 wyraz

DAM pewne w ynagrodzenie ze w ska­
zanie wolnego pojedyńczego odpowied­
niego m ieszkania niedaleko dworca w , 
Sosnowcu. Zgłoszenia w A dm in istra­
cji ..Exoresu".
SZUKAM  w Dąbrowie pokoju skrom- 
nie um eblowanego w dobrym  punkcie 
oddzielne wejście na pracownie kuśnier­
ską za czynszem miesięcznym, oferty  
z ceną do „Expres" Sosnowiec pod
„kuśnierz". _____________  _
UM EBLOW ANY pokój do w ynajęcia. 
P iłsudskiego 64 I I  p. m. 7.

Kupno i sprzedaż.

d.

TA N IO  sprzedam  pianino, wiolonczelę, 
fuzję, polowanie i m aszynę do użycia. 
W iadom ość: Skład obuwia u p. Niziń-
skiego, Mościckiego 8._______________ _
K U P IĘ  szafę zaluzjow ą i  b iurko  w 
dobrym  stanie oraz 2 fotele. W iado­
mość skrzynka pocztowa 109, Sosno-
w iec. _____________________ __________ _
SPRZEDAM  dom m ały  m urow any o 
G-ciu ub ikacjach  ze s ta jn ią  i wozem, 
oraz 30 prętów  ogrodu. W iadomość fil- 
ja  „Expresu" w K azim ierzu.

G EN O W EFA  K U L IŚ  zgubiła dowód 
osobisty , w ydany przez gm inę B ejcu ._  
ZGUBIONO książeczkę wojskową, w y­
daną przez P. K. U. Będzin na nazwi­
sko Icek .Tarnowski. ________ _
K A ZIM IER Z M ARCZYŃSKI zgubił 
dowód osobisty, w ydany w Poznaniu, 
k tóry  unieważnia. Znalazcę proszę o 
zwrot Sem inarjum  Nauczycielskie, W a­
wel Nr. 1. _________ ___________ _
PA R K A  CZESŁAW  zgubił k a rtę  ro ­
werowa nr. 397 w ydaną przez S tarostw o 
Będzińskie wraz z książeczką h a rce r­
ską W. P ark i. Łaskaw ego znalazcę 
proszę o zwrot za wynagrodzeniem . — 
Adres k a rty  rowerowej.
DN IA  13. 8. br. na drodze Sosnowiec 
— Niemce zgubiłam  torebkę z zaw arto­
ścią 10 zł„ leg itym ację  nauczycielską, 
legit. LO PP.. legit. T. C. L. i innem i 
na nazwisko M arji Dudkówny. Uczci­
wy znalazca pieniądze może zatrzym ać 
a dokum enty zechce zwrócić do f ilji  
„Expresu" Kazim ierz.

BOGACKI STA N ISŁA W  zgubił książ­
kę wojskową, w ydaną przez P. K. U. 
Miechów, kartę  m obilizacyjną, leg ity ­
m ację Funduszu Bezrobocia i kartę  
rowerową, które unieważnia.

NÓ W EK  JO ZEF zgubił książkę woj­
skową, w ydaną przez P . K . U. Sosno­
wiec. _______________—.—  —
PIO T R O W SK I P IO T R  uniew ażnia zgu 
bioną leg itym ację  pozwolenia noszenia
broni. _______ _______ —--------- ;——
ZGUBIONO dowód osobisty -wydany 
przez m ag is tra t m. K alisza na nazwi­
sko L ipm ana K lingera .

BUDOW A DOMU. Roboty budowlane 
w Pogoni i dostawę m aterja łńw  budo­
w lanych oddam. O ferty  do A dm inistra 
oj i „Expresu" w Sosnowcu pod „Ceny
konkurencyjne".______      .
K U C IŃ SK IEM U  ANTONIEM U sk ra­
dziono -wyciąg z ksiąg  ludności, wyj,a-
ny w Sosnowcu._________________  —
Z D NIEM  18. 8. kiipiłein zakład fryz­
je rsk i p rzy ul. Kościuszki 29 w Dąbro­
wie od II. Szajnfelda. Za wszelkie dłu­
gi zaciągnięte przez niego nie odpo-
wladam. J. Lewkowicz.______  _   .
ŚLĘZAK JA N , dozorca kop. „Wikto- 
r ja "  w D ąbrow ie zgubił kontro lkę ro- 
botników. Laskow y znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem . Strzem ie­
szyce, D ąbrow ska 108, p iw iarn ia  „Ga­
stronom ia". ________ —
U N IEW A ŻN IA M  weksel na 100 zł. in 
blanco, w ystaw ca S tan isław  Kowalik, 
B ań g ów G. śk  W iejska u. ——,

Z dję  ia
z Zjazdu Legionistów

w Gdyni są  do nabycia w Foto Stel- 
maszczyk. Sosnowiec - P ogoń Orla 4._ 
W E K SL E  na 1000 zł., k tó re  się zn a jh iją  
u Szlam y G oldfelda z W rocławia, wy­
staw cą I. T rydm an z powodu t e g o ,  ze 
weksle są depozytne od dwóch lat, więc 
odmówi w ystaw ca płacenia.

W vdawca: Helciu - ..a. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-j4.
.. - - .—     ,

R e d a k t o r  odp. :  Józef Oskóukfc


